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OPIS WYDARZEŃ

FINAŁ KONKURSU - Sala Koncertowa Radia Katowice / Katowice

Organizatorem festiwalowego konkursu jest Stowarzyszenie Sztuka Teatr w Bielsku-Białej przy współpracy z Polskim Radiem Katowice S.A. i redakcją miesięcznika Jazz Forum. Konkurs promuje nowe projekty muzyki jazzowej. 

Pierwszy konkurs odbył się w 2002 r., a zwycięzcą był Blue Mind Quartet. Wśród laureatów znalazły się grupy z powodzeniem działające do dziś, choć tylko nieliczne pod tą samą nazwą, jak Atom String Quartet (laureaci z 2011 r.) czy Weezdob Collective. Konkurs stał się trampoliną dla karier jazzmanów oklaskiwanych na europejskich i polskich scenach m.in. dla: Macieja Obary, Pawła Kaczmarczyka, Macieja Garbowskiego i Krzysztofa Gradziuka (trio RGG), Michała Wierby, Witolda Janiaka, Wojciecha Myrczka, Bartosza Dworaka, Dominika Kisiela.
Główną nagrodą w konkursie jest statuetka „Aniołka jazzowego 2022” oraz:
– udział w 25-ej edycji Festiwalu LOTOS Jazz Festival – Bielska Zadymka Jazzowa w 2023 r.
– nagranie materiału na płytę podczas koncertu finałowego Konkursu w studiu Radia Katowice
– wydanie 1500 egz. płyty z nagrania koncertu w studiu Radia Katowice
– promocja płyty w Jazz Forum i Radiu Katowice
– dystrybucja 1200 sztuk płyty za pośrednictwem Jazz Forum
– 250 sztuk płyty pozostaje do dyspozycji zespołu
– 50 sztuk przeznaczone zostanie na promocję Festiwalu

BŁOTO - Kopalnia Guido, poziom – 320 m / Zabrze
Jak mówią sami muzycy, zespół Błoto zrodził się z przypadku latem 2018 roku, jak kałuża po deszczu. Wyodrębnił się z większej wrocławskiej formacji EABS. Pierwsza sesja kwartetu odbyła się w studiu Grzegorza Skawińskiego MASKA, a efekt okazał się tak interesujący, że został wydany na płycie „Erozje”.

Wykorzystując złagodzenie obostrzeń po pierwszej fali pandemii w 2020 r. muzycy weszli do warszawskiego klubu Jassmine, by zarejestrować spontaniczne improwizacje i tak powstał album „Kwiatostan” wydany najpierw na winylu. Kwartet Błoto tworzą: Marek Pędziwiatr aka Latarnik - syntezatory, Paweł Stachowiak aka Wuja HZG – gitara basowa, Marcin Rak aka Cancer G – perkusja i Olaf Węgier aka Książe Saxonii - saksofon tenorowy. W jednym z utworów słyszymy rapera Anthony’ego Millsa aka Toniego Sauna. Najnowsza pozycja w dyskografii Błota, to album „Kwasy i zasady” wydany przez Astigmatic Records. 

Ich twórczość charakteryzuje konceptualizm. Każdy album dotyka szerszego problemu, a tytuł każdego utworu symbolizuje węższą tematykę. Jak bardzo tytuły przekładają się na muzykę, to kwestia wyobraźni artystów i słuchaczy. Z pewnością Błoto potrafi poruszyć wyobraźnię każdego.

Muzyka hipnotyzuje mocnym miarowym rytmem basu i perkusji, energetyczne solówki saksofonów i elektronicznych klawiatur są jak magnes, przyciągają uwagę, wreszcie trudno się od nich uwolnić. Jeśli szukacie oryginalnej muzyki z jazzującymi improwizacjami, to Błoto jest najlepszym zespołem by wpaść w trans, a nawet w ekstazę. Sceneria starej kopalni nada dźwiękom industrialny, a zarazem tajemniczy nastrój.

SFJAZZ COLLECTIVE New Works Reflecting The Momen
- Sala Koncertowa NOSPR / Katowice

Supergrupa SFJAZZ Collective powstała w 2004 r. przy SFJAZZ Centre w San Francisco. Jest to formacja o zmiennym składzie pozbawiona przywództwa. To zarazem demokratyczny warsztat kompozytorski, który reprezentuje to, co w jazzie dzieje teraz, jest gorące, wybitne i jak najbardziej aktualne. 

Jak powiedział saksofonista Joe Lovano podczas pierwszego pobytu zespołu na Bielskiej Zadymce Jazzowej w 2008 r.: - W SFJazz Collective nie ma lidera i jednocześnie wszyscy są liderami. Każdy z członków grupy skomponował jeden utwór zainspirowany twórczością Wayne’a Shortera i przygotował jedną aranżację jego utworu. Tak naprawdę, nasza muzyka jest całkowicie improwizowana, otwarta na nieprzewidywalne sytuacje. Tylko struktura i forma utworów zostały określone w partyturach. Każdy dodaje własne uczucia i brzmienie.

Misją Kolektywu jest wykonywanie świeżych aranżacji dzieł wybranego mistrza jazzu, któremu poświęca się jeden sezon, trasę koncertową i album. Wyjątkiem są programy zawierające kompozycje wielu jazzowych i nie tylko jazzowych gigantów. W repertuarze są także nowe utwory napisane przez każdego z członków zespołu zamówione przez organizację SFJAZZ Centre. To pionierskie podejście honoruje największe postacie muzyki, a jednocześnie dokumentuje najświeższe kierunki stylistyczne jazzu.

Przez 18 lat istnienia SFJAZZ Collective uhonorował muzykę: Johna Coltrane'a, Ornette'a Colemana, Herbiego Hancocka, Theloniousa Monka, Wayne'a Shortera, McCoy Tynera, Horace'a Silvera, Steviego Wondera, Chicka Corei, Joe Hendersona, Michaela Jacksona, Milesa Davisa , António Carlosa Jobima i Sly Stone’a.

Członkowie kolektywu, który wystąpi na tegorocznej Zadymce, napisali ponad sto nowych aranżacji wspierających ich najnowszy album „New Works Reflecting The Moment”. 9-osobową supergrupę z szefem artystycznym, saksofonistą, flecistą Chrisem Potterem na czele, tworzą: saksofonista tenorowy Dávid Sanchez, trębacz Etienne Charles, wibrafonista Warren Wolf, pianista Edward Simon, basista Matt Brewer, perkusista Kendrick Scott oraz wokaliści: Gretchen Parlato (wystąpiła na Zadymce w 2013 r.) i Martin Luther McCoy. Już odbyli trasę koncertową po Ameryce, a teraz przyjeżdżają do Katowic, by wystąpić w słynącej na całym świecie ze znakomitej akustyki sali NOSPR-u.

Album „New Works Reflecting The Moment” został nagrany podczas czterech wieczorów w październiku 2021 r. Obok ośmiu własnych kompozycji członków zespołu znalazły się na nim nowe aranżacje piosenek: Marvina Gaye’a “What’s Going On”, klasyczny hymn “Lift Every Voice and Sing” i “Throw it Away” napisany przez Abbey Lincoln. To jazz dla melomanów, koneserów, jak i tych dopiero odkrywających tajniki tej fascynującej muzyki.


MARILYN MAZUR’S SHAMANIA - Cavatina Hall / Bielsko-Biała

Fascynująca kariera duńskiej perkusistki osiągnęła na jej najnowszym albumie „Shamania” artystyczne apogeum, które będziemy mogli docenić na żywo dzięki znakomitej akustyce sali koncertowej Cavatina Hall. Marilyn Mazur przyjedzie z 10-osobowym zespołem złożonym z samych kobiet, wybitnych przedstawicielek skandynawskiego jazzu. Już sam tytuł sugeruje, że znajdziemy się w kręgu szamanek tworzących na pograniczu muzyki współczesnej, etnicznej, jazzowej i fusion. Impresjonistyczne barwy zdjęcia na okładce albumu są drogowskazem zarówno dla artystek jak i słuchaczy. Nieokreślone, wręcz rozmazane kontury krajobrazu sugerują sięganie do etnicznych korzeni muzyki. Słuchając tego albumu możemy odnieść wrażenie, że patrzymy przez kalejdoskop. Każdy dźwięk powoduje następstwo kolejnych, których się nie spodziewamy. Ta muzyka zaskoczy każdego, nawet osłuchanego w awangardowych dokonaniach słuchacza. Zaś percepcję ułatwią nam melodyjne motywy, wokalne partie i wszechogarniający, pulsujący rytm. To będzie fascynujący spektakl dźwięków.

Marylin Mazur urodziła się w Nowym Jorku, w polsko-amerykańskiej rodzinie, która przeprowadziła się do Danii, kiedy Marylin miała 6 lat. Uczyła się grać na fortepianie, ale zafascynowana grą perkusistów: Ala Fostera, Airto Moreiry i Alexa Riela sama zaczęła uczyć się grać na instrumentach perkusyjnych. Uczyła się także na Duńskiej Królewskiej Akademii Muzycznej. Swój pierwszy zespół Zirenes założyła w 1973 r. by pięć lat później utworzyć żeńską grupę teatralną Primi. Świat zwrócił na nią uwagę, kiedy wzięła udział w projekcie duńskiego trębacza Palle Mikkelborga „Aura” honorującym legendarnego trębacza Milesa Davisa, kiedy ten odbierał duńską nagrodę Leonie Soning Music Prize. Wytwórnia Columbia wydała później nagranie jako album Davisa, a Marilyn otrzymała zaproszenie od Milesa i objechała z jego zespołem świat. Następnie występowała z orkiestrą Gila Evansa, z Wayne’em Shorterem i Janem Garbarkiem. Jej własne projekty zostały nagrodzone przyznawaną w Danii międzynarodową nagrodą Jazzpar Prize. Nie bez powodu mówi się o niej „Królowa rytmów”, bo solowymi popisami mogłaby wypełnić cały koncert.

PIOTR DAMASIEWICZ POWER OF THE HORNS “POLSKA” - Cavatina Hall / Bielsko-Biała

Bywalcy Bielskiej Zadymki Jazzowej pamiętają na pewno znakomity koncert ubiegłorocznego festiwalu, kiedy w namiocie odbyła się premiera albumu trębacza Piotra Damasiewicza „Watra”. Watra to wołoska nazwa ogniska, przy którym zbierają się mieszkańcy Karpat, by słuchać opowieści lub po prostu być razem. Damasiewicz połączył wtedy jazzowe improwizacje z tradycyjną muzyką i śpiewem góralskim z Beskidu Żywieckiego. Teraz „rozpali” inne ognisko o nazwie „Polska”, a towarzyszyć mu będą jazzmani, z którymi cztery lata temu nagrał album pod tym tytułem. Formację złożoną z dziewięciu jazzmanów założył w 2007 r. i nazwał Power of the Horns Ensemble zapraszając do współpracy saksofonistów: Macieja Obarę, Gerarda Lebika i Adama Pindura, puzonistę Pawła Niewiadomskiego,  pianistę Dominika Wanię, kontrabasistów: Ksawerego Wójcińskiego i Jakuba Cywińskiego oraz perkusistę Samuela Halla. To skład wzorowany na amerykańskich awangardowych zespołach jak Art Ensemble of Chicago czy Sun Ra Orchestra. Natomiast inspiracją dla muzyki byli polscy jazzmani mający wpływ na twórczość Piotra Damasiewicza: Piotr Wojtasik, Tomasz Szukalski i Tomasz Stańko. Choć utwór „Billy” dedykowany jest amerykańskiemu saksofoniście Billy’emu Harperowi, który często grał z polskimi muzykami. Z kolei utwór “Kleofas” zadedykował jednej z katowickich kopalni.

Ze względu na gwiazdorski skład Power of the Horns Ensemble koncertuje rzadko, tylko przy specjalnych okazjach. Pomiędzy pierwszą płytą „Alaman” a „Polska” minęło 6 lat. Będzie to rzadka okazja posłuchania jednego z najciekawszych polskich zespołów jazzowych. Jeden z utworów koncertu muzycy zadedykują Ukrainie.
HIZBUT JAMM - Schronisko na Szyndzielni
Kwartet Hizbut Jámm tworzą: Raphael Rogiński, Mamadou Ba, Noums Balani Dembele i Paweł Szpura. Rogiński i Szpura znani są z zespołów eksperymentalnych m.in.: Cukunft i Vovoka, są również kreatorami projektów z pogranicza różnych stylistyk. Mamadou Ba to aktor, muzyk, dramaturg i performer z Senegalu, członek międzynarodowej grupy artystycznej LaFabriks. Najpierw występowali w trio. Tym razem dołączy do nich Noums Balani Dembele, młody utalentowany harfista i balafonista z Burkina Faso. Kompozycje pisze Raphael Rogiński, a pochodzący z ludu Fulani Mamadou Ba pisze teksty w języku wolof. Kwartet tworzy muzykę medytacyjną mającą związek z tym, co dzieje się wokół. Ostatnio dał się poznać z serii koncertów dedykowanych sytuacji w Ukrainie.

Projekt Hizbut Jámm (w języku wolof nazwa oznacza Bractwo Pokoju) jest poświęcony transowym kulturom i praktykom Zachodniej Afryki. W muzyce słychać wpływy psychodelicznych zespołów lat 70. działających w Togo, Beninie i Nigerii, a także motywy tamtejszej muzyki źródeł. Mistyczne teksty, mówiące o silnej odpowiedzialności człowieka za swój los i los świata korespondują z jednostajnym rytmem, dynamiką i różnorodnymi barwami instrumentów. Pozwala to w pełni zespolić brzmienie muuzyki z jej filozoficznym przesłaniem. Instrumentarium łączy tradycję i współczesność – obok balafonu i ngoni wybrzmiewają gitary akustyczne i elektryczne, a obok bębna ramowego jazzowy zestaw perkusyjny.

Transowy charakter muzyki szybko udziela się publiczności, która wstaje z miejsc i tańczy do taktu afrykańskich rytmów.
RODZIEWICZ QUARTET – Schronisko na Szyndzielni
Rodziewicz Quartet może okazać się sensacją Bielskiej Zadymki Jazzowej, tak jak zaskoczeniem było zwycięstwo lidera Jacka Rodziewicza w kategorii „Saksofon barytonowy” plebiscytu czytelników magazynu „Jazz Forum”. Czytelnicy docenili jego oryginalną grę w różnych formacjach m.in. Q YA VY – to supergrupa grająca muzykę fusion z zabarwieniem afro-kubańskim, występował też m.in. z zespołami Republika, Kult, Opera i Atrakcyjny Kazimierz oraz na płytach Kazika Staszewskiego i Kayah grając na saksofonach i instrumentach klawiszowych.

Najnowszym jego dziełem jest bestsellerowy album „ROJAZZVITCH” wydany niespełna rok temu przez jego własną wytwórnię YA ZZ Records. To ekspresyjna i eklektyczna muzyka, do której najlepiej pasuje określenie nu jazz. Jacek Rodziewicz zagrał na saksofonie barytonowym, Maciej Sikała na saksofonach: sopranowym, tenorowym i na klarnecie basowym, Marcin Gawdziś na trąbce, na perkusji Michał Bryndal, a na elektronicznych klawiaturach Steve Nash, który jest również producentem albumu. Gościnnie swojego głosu udzieliła Kayah, a zagrali: gitarzysta Mateusz „Qrek" Kurek, pianista Piotr Wyleżoł, na skrzypcach Kinga Politowska.

- Płyta jest kroniką jednego roku mojego życia, nie tylko artystycznego – powiedział Rodziewicz w jednym z wywiadów o swoim solowym debiucie. - Nie są to jednak impresje na temat stanu duszy, ale raczej próba opowiedzenia za pomocą muzyki jak piękne, zmienne i zaskakujące jest przebywanie na świecie w towarzystwie osób ukochanych i przyjaciół, w inspirujących miejscach i sytuacjach, pielęgnowanie pasji i miłości.

To intrygująca i obiecująca zapowiedź niesamowitego wieczoru, który czeka bywalców koncertów specjalnych Zadymki w schronisku na Szyndzielni.
AL DI MEOLA Acoustic Trio - Cavatina Hall / Bielsko-Biała
Wszyscy kojarzą amerykańskiego gitarzystę Ala Di Meolę ze znakomitym, koncertowym albumem „Friday Night in San Francisco” nagranym w 1980 i 1981 r. razem z dwoma innymi gigantami gitary: Johnem McLaughlinem i Paco de Lucią. A jednak swą pierwszą nagrodę Grammy zdobył z zespołem Return To Forever Chicka Corei za album „No Mystery” (1975). Al Di Meola dołączył do kwartetu mając 19 lat i pozostał z nim do 1976 r. Nietrudno się domyślić, że popularność czołowego zespołu fusion zyskała dzięki błyskotliwej technice gry gitarzysty.

Po opuszczeniu Return To Forever młody gitarzysta nie szukał już pracy u wielkich liderów. W tym samym roku nagrał własną płytę „Land of the Midnight Sun” (na basie zagrał Jaco Pastorius), pierwszy z jego bestsellerowych albumów, które w sumie rozeszły się w liczbie ponad sześciu milionów egzemplarzy. Kolejna płyta „Elegant Gypsy” osiągnęła w USA status Złotej. Następne: „Casino” i „Splendido Hotel” ugruntowały jego pozycję już nie tylko w kategorii wirtuoza, ale i kompozytora chwytliwych tematów. Gitarzysta podkreślał później, że komponowania nauczył się od Chicka Corei. Trudno było wówczas o lepszego nauczyciela. Dlatego, kiedy John McLaughlin kompletował trio najlepszych gitarzystów, wytwórnia poleciła mu Ala Di Meolę zamiast Larry’ego Coryella, za którym opowiadał się John.  Sukces gitarowej płyty wszech czasów „Friday Night in San Francisco” zaowocował jeszcze dwoma albumami studyjnymi tria.

Zafascynowany muzyką latynoską, arabską i afrykańską Al założył zespół World Sinfonia. Nagrał albumy z intrygującymi interpretacjami kompozycji Astora Piazzolli m.in. „Meola Plays Piazzolla”, a towarzyszył mu m.in. argentyński bandoneonista Dino Saluzzi. Do najciekawszych w dorobku gitarzysty należy płyta „Winter Nights” nagrana z grającym na bandurze ukraińskim artystą Romanem Hrynkivem i brazylijskim gitarzystą Hernanem Romero. Natomiast album „Consequence of Chaos” przeniósł słuchaczy do początków kariery wirtuoza - zelektryfikowanych brzmień fusion.

Al. Di Meola słynie z rozbudowanych aranżacji pobudzających wyobraźnię słuchaczy, jego muzyka skrzy się pomysłami, emanuje energią, co chwila słyszymy wirtuozerskie popisy lidera i towarzyszących mu muzyków. Z projektu na projekt zamienia gitarę elektryczną na akustyczną i odwrotnie. W Bielsku-Białej usłyszymy go w akustycznym trio. Możemy być pewni motywów flamenco, jak i tanga zagranych z latynoską energią. Muzyka Świata polubiła brzmienie jego gitar.
NERVY - Klub Klimat / Bielsko-Biała

News prosto z klubowej sceny Warszawy! A_GIM, czyli Agim Dżeljilji reaktywuje zespół Nervy. Po latach nieobecności na scenie - z inicjatywy Agima - w zespół Nervy ponownie zostanie tchnięte wydawnicze życie. Agim, skupiony w ostatnich latach na niejednoznacznych projektach, do których należy m.in skomponowanie muzyki do gry „This is the Zodiak Speaking” czy praca nad interaktywnym VR-em i doświadczeniem operowym pt: „Umarłe miasto”, będzie chciał skumulować oraz wykorzystać wszystkie te inspiracje do obranego przez siebie kierunku w nowym rozdziale Nervów. Począwszy od syntezatorów mocno zainspirowanych latami 80-tymi, dronowej muzyki w tle i i trochę upiornego, ambientowego hałasu, po brzmienie, które zawsze charakteryzowało zespoł Nervy: głośny, miejscami idmowy folktronic, wsparty sekcją dętą, wszystko w duchu repetycyjnych, transowych szaleństw. Na pograniczu synthowej zabawy w Őszibarack, solowych, techno-industrialnych pejzaży i ostatnich, oddziałujących na Agima koncepcjach gamingowych i teatralnych, rodzi się miejsce do zagospodarowania, które swoje ujście będzie miało właśnie w muzyce Nervów.
ELECTRO DELUXE - Klub Klimat / Bielsko-Biała

Kogóż to diabli przyniosą z samego Paryża? Wilka w owczej skórze! Tak reklamują się Francuzi zaostrzając apetyt tym, którzy aniołami nie są, szczególnie, kiedy zbliża się piątkowy wieczór, a serce, ciało i dusza rwą się do zabawy: solo, w duecie czy w grupie. Paryżanie znani są w tamtejszych klubach od dwudziestu lat. Słyną z doskonałego warsztatu i takiego dobierania rytmów, brzmień i melodii, że można się z nimi bawić do białego rana by wreszcie paść bez tchu. Jeńców nie biorą, albo się ich pokocha albo porzuci szukając innego parkietu.

Tworzą brudną mieszankę organicznego groove’u, heavy jazzu, funku i czystej radości z bliskiego kontaktu z publicznością. Mają zdobywaną latami wiedzę muzyczną, doświadczenie i talent do krzyżowania klubowych stylów i gatunków. Odnieśli komercyjny sukces we Francji, a niemal każdy z ich ostatnich albumów trafiał na pierwsze miejsce jazzowych list przebojów. Ba, kilka dotarło do pierwszej dziesiątki na listach przebojów pop mimo tego, że teksty ich piosenek są w języku angielskim. Słyną z elektryzujących występów na żywo, od dwudziestu lat wyprzedają sale, grają na najbardziej prestiżowych festiwalach jazzowych i popowych w całej Europie. Są tak zgrani i perfekcyjni, że nawet swoje studyjne albumy nagrywają za pierwszym podejściem, czyli tak naprawdę na żywo, choć w studiu. Przed nami: electro-jazz, electro-funk, electro-disco, electro-pop, electro-soul, electro-groove, electro-beat, electro-house, electro-hip, electro-hop, electro-rock, electro-wszystko… w najlepszej jakości, słowem ELECTRO DELUXE.

- Electro Deluxe nie wspina się po barykadach trwającej muzycznej rewolucji, głosi wiarę w świat, w którym ramiona będą wznoszone w tym samym celu: aby wspólnie wibrować i napełnić się energią – napisał o nich francuski krytyk recenzując album „Circle”.
MARY RUMI I JACEK NAMYSŁOWSKI „DEPRESSED LADY” - Tribute To Zbigniew Namysłowski / premiera płyty - Cavatina Hall / Bielsko-Biała
Koncert wokalistki Mary Rumi i zespołu pod kierunkiem puzonisty Jacka Namysłowskiego będzie premierową prezentacją nowego, jazzowego albumu artystki pod tytułem „Depressed Lady”. To zarazem hołd dla jednego z największych polskich jazzmanów Zbigniewa Namysłowskiego. W programie znajdzie się wiele jego kompozycji w aranżacjach Jacka Namysłowskiego.

Mary Rumi to pseudonim artystyczny Marii Rumińskiej, córki Zbigniewa Namysłowskiego. „Depressed Lady” nie jest pierwszą płytą jazzową, jaką nagrała, ale pierwszą, która została wydana, a premierę będzie mieć właśnie na Bielskiej Zadymce Jazzowej. Tą pierwszą jazzową płytę nagrała 15 lat temu z młodymi polskimi jazzmanami studiując jeszcze jazz na Akademii Muzycznej w Katowicach. Choć towarzyszyli jej: Maciej Obara, Michał Wróblewski, Michał Bryndal, Maciej Szczyciński, to Maria Rumińska nie zdecydowała się jej opublikować. Już wtedy śpiewała w zespole Shannon założonym przez Marcina Rumińskiego w Olsztynie. Wykonywali muzykę celtycką łącząc ją z muzyką etniczną, rockiem i jazzem.

Nowy album Mary Rumi jest powrotem do jazzowych klimatów. Zawiera  dwanaście piosenek, z czego dwie wykonywane są wyłącznie przy akompaniamencie jazzowego zespołu. W nagraniach wzięli udział: Tomasz Sołtys – fortepian, Michał Kapczuk – kontrabas, Michał Miśkiewicz – perkusja; w pięciu piosenkach usłyszymy sekcję instrumentów dętych w skłądzie: Jacek Namysłowski - puzon, baryton marszowy, flet poprzeczny, Robert Murakowski – trąbka, flugelhorn, Łukasz Poprawski – saksofon altowy, fagot, Tomasz Wendt – saksofon tenorowy.
Także w pięciu utworach wziął udział znakomity Atom String Quartet czyli: Mateusz Smoczyński, Dawid Lubowicz, Michał Zaborski i Krzysztof Lenczowski.

Mary Rumi sięgnęła po piosenki, do których muzykę napisał jej Ojciec – Zbigniew Namysłowski. To dobrze znane i lubiane piosenki, które zdobyły laury na opolskim festiwalu, a były wykonywane przez wielkie głosy polskiej wokalistyki, nie tylko jazzowej: Kalinę Jędrusik, Fryderykę Elkanę, Łucję Prus, Ewę Bem, a także przez Czesława Niemena i Andrzeja Zauchę. Osiem z dwunastu pozycji na albumie to właśnie utwory Zbigniewa Namysłowskiego z tekstami różnych autorów, w tym: Wojciecha Młynarskiego (Kocham się w poecie), Agnieszki Osieckiej (Wyszłam z domu, nie wróciłam), Jana Wołka (Zmęczona miłość) i Ryszarda Grońskiego (Sprzedaj mnie wiatrowi), a także ze słowami Mary Rumi napisanymi do utworów instrumentalnych Ojca (m.in. Ani słowa/Not a Word, Sekretnie i poufnie/Secretly and Confidentially, Wsłuchaj się w wiatr/Listen to the Wind). Wokalistka wykonuje na płycie trzy własne piosenki (As we; Ghathijiin; Powstawanie) i jedną Jacka Namysłowskiego (Opadam o kwintę). Dwie kompozycje Mary są w języku angielskim, pozostałe zaśpiewała po polsku.
CHUCHO VALDES & PAQUITO D'RIVERA REUNION SEXTET 
- Cavatina Hall / Bielsko-Biała
Była sobota 28 października 1978 r. - czwarty dzień XXI festiwalu Jazz Jamboree. W piątek na scenie Sali Kongresowej śpiewała Betty Carter, w niedzielę miał zagrać Dexter Gordon – największa gwiazda imprezy. Sobotni wieczór wydawał się mniej atrakcyjny: polski jazz-rockowy Crash z orkiestrą, Birka Jazzgroup ze Szwecji, węgierskie trio Berki/Csaba/Kruza i międzynarodowy Sandy Mosse Quartet. Dochodziła północ, kiedy na scenę wyszła mało nam znana kubańska grupa Irakere. Wiadomo było tylko tyle, że słowo „irakere” oznacza w afrykańskim dialekcie yoruba dżunglę.

To, co działo się później na scenie i na widowni, przeszło wszelkie oczekiwania bywalców Jazz Jamboree. Gorące rytmy trzech perkusistów, ekscytujące pojedynki solistów, chwytliwe tematy. Muzyka, przy której nogi same wybijały rytm, taneczny jazz o nieprawdopodobnej energii salsy i jazz-rocka. Nazwiska muzyków niewiele wówczas jazzfanom mówiły: pianista Chucho Valdes, saksofonista Paquito D’Rivera, trębacz Arturo Sandoval. Po koncercie w Sali Kongresowej grupa w całości stawiła się na jam-session w klubie Stodoła i dała drugi, jeszcze bardziej porywający koncert, który skończył się o 3 nad ranem. Dopiero kiedy w 1980 r. zdobyli nagrodę Grammy i zrobili furorę w Ameryce, utwierdziliśmy się, że wystąpił u nas wyjątkowy, światowej klasy zespół.

Chucho Valdes jest dziś żyjącą legendą kubańskiego jazzu, najbardziej wpływową postacią muzyki afro-kubańskiej. Syn innego słynnego pianisty Bebo Valdesa, lidera Tropicana Club Orchestra, uczył się gry na fortepianie pod okiem ojca, ale odebrał też klasyczną edukację w Conservatorio Municipal de la Habana, którą rozpoczął mając… 9 lat. W 1967 r. powstała formacja Orquesta Cubana de Música Moderna, a Chucho był jednym z założycieli. Tu śpiewała Omara Portuondo, członkami byli najlepsi kubańscy muzycy.

W 1973 r. Valdes oraz kilku członków Orquesty , w tym saksofonista Paquito D’Rivera i trębacz Arturo Sandoval, założyło nowy zespół, w którym dominowały jazzowe improwizacje, ale pozostał duch rytmicznej muzyki afro-kubańskiej z elementami muzyki popularnej. Grupę nazwali Irakere. Kiedy na Kubie usłyszał ich Dizzy Gillespie, pomógł zorganizować im trasę koncertowa po Ameryce. Irakere zagrała w Carnegie Hall wzbudzając aplauz. Z pewnością nie mniejszy niż wcześniej w Warszawie.

Irakere nigdy się nie rozwiązała, ma charakter muzycznego seminarium, a jej liderzy występują w różnych konfiguracjach, często razem, choć nie zawsze używają nazwy Irakere. Na scenie Cavatina Hall wystąpi dwóch najważniejszych: pianista Chucho Valdes i saksofonista, klarnecista Paquito D’Rivera ze swoim sekstetem. Razem zdobyli dwa tuziny nagród Grammy i Latin Grammy. Niedawno ukazał się ich album „I Missed You Too” (Też za Tobą tęskniłem), a tytuł świadczy o tym, jak wielką radość sprawiają muzykom takie spotkania. Ten entuzjazm z pewnością udzieli się się festiwalowym słuchaczom.

CUBANos reUNION – Scena Rynek / Bielsko-Biała                                                             

Pod nośnym hasłem „Spotkanie Kubańczyków” posłuchamy mieszkających w Polsce muzyków pochodzenia kubańskiego, liderów własnych zespołów, którzy specjalnie na Zadymkę zebrali się i przygotowali specjalny program.

Na czele Cubans reUnion stanął najbardziej znany w Polsce Kubańczyk Jose Torres grający na instrumentach perkusyjnych oraz pianista grający także na elektronicznych instrumentach klawiszowych Rei Ceballo, basista Aniel Someillan, saksofonista i klarnecista Joaquin Sosa, kongista Machto i multiinstrumentalista Adriano Brizuela Gómez.

Jose Torres przyjechał do Polski we wrześniu 1978 r. W roku 1982 zaczął współpracę z Johnem Porterem (album „China Disco”), a następnie z Tomaszem Stańką. Studiował w Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej im. Karola Lipińskiego. Dzięki pierwszym nagraniom z Porterem i Stańką został zauważony, a następnie bardzo pożądany przez wielu artystów, współpracował ze Zbigniewem Namysłowskim, Sławomirem Kulpowiczem, String Connection, Walk Away, Extra Ball, Marylą Rodowicz, Hanną Banaszak, Kayah, Maanamem, Obywatelem G.C., Raz Dwa Trzy i Stanisławem Sojką.

Prowadzi Szkołę Salsy, organizuje Festiwal Salsy, realizuje nowatorski projekt Havana Dreams & Mixed Choir. Wśród innych projektów muzycznych jest chóralny Jose Torres & Havana Dreams oraz  Havana Dreams Symfonicznie.

Reinaldo Antonio Ceballo Hechavarria urodził się w Santiago de Cuba, gdzie ukończył Konserwatorium Muzyczne im. Estebana Salasa I i II stopnia w klasie wiolonczeli, fortepian był jego instrumentem dodatkowym. Jest absolwentem Academia de Superación Profesional Musical w Hawanie. Był pianistą w wielu popularnych zespołach kubańskich, koncertował w USA, Meksyku, na wyspach Bahama, w Belgii, Holandii, Francji i we Włoszech. Nagrał soundtracki do filmów m.in.: “La Playa” produkcji kubańskiej i „Salsa” – prod. francuskiej. W Polsce kieruje własnym zespołem Calle Sol, w którego składzie są Polacy jak i Kubańczycy. Z Calle Sol dał dziesiątki koncertów, w tym wiele charytatywnych (m.in. trzykrotnie na Wielkiej Orkiestrze Świątecznej Pomocy), na festiwalach: Jazz Jamboree, Folk Fiesta, Yach Film Festival, Warsaw Salsa Festival, Bielska Zadymka Jazzowa. W roli pianisty, aranżera, kompozytora i dyrektora zespołu współtworzył projekt "Kora Ola Ola".

Saksofonista, trębacz i klarnecista Joaquin Sosa występował m.in. z Wyntonem Marsalisem, Royem Hargrove’em i Givannim Hidalgo.
Basista Aniel Someillan ukończył konserwatorium muzyczne w Hawanie im. Amadeo Roldana, gdzie uzyskał licencjat w dziedzinie gitary klasycznej jednocześnie ucząc się gry na kontrabasie, gitarze basowej, pianinie i perkusji. Gra jazz i world music. W czerwcu 2021 roku, po wygranym konkursie młodych talentów w Radio Katowice z kwartetem Joaquin Sosa wystąpił na festiwalu Bielska Zadymka Jazzowa 2021. Obecnie prezentuje nowy projekt kubańskiego jazzu - Ilu trio.

Barbaro Yordany Crespo Richard aka Machto, urodzony w Hawanie na Kubie w 1991 roku, jest synem wielkiego mistrza kong i rumby Sandalio Crespo Calderóna. Mając 12 lat zaczął występować z kubańską grupą folklorystyczną Echu Alaboni. Machito, w wieku zaledwie 17 lat podpisał pierwszy kontrakt z Compañía De Danzas Tradicionales De Cuba JJ, następnie przyłączył się do grupy El Solar de los Seis, gdzie stawiał pierwsze kroki poza tradycyjną muzyką kubańską, grając jazz, pop i współpracując z wieloma kubańskimi artystami. Przez lata Machito brał udział w licznych festiwalach, występował w teatrach, telewizji i popularnych imprezach w Hawanie. Od 2013 roku Machito jest związany z grupą Adonis y Osain del Monte, jako jej współzałożyciel wraz ze swoim kuzynem Adonisem Panterem Calderónem oraz czołowy perkusista grupy. Jest to najpopularniejsza grupa rumba na Kubie, która zyskała również popularność na międzynarodowej scenie muzycznej. Grupa prezentuje nowoczesną interpretację rodzimego folkloru, połączoną z popularną muzyką kubańską.

Międzynarodowa kariera muzyczna Machito rozpoczęła się w 2016 roku i od tego czasu występował na wielu uznanych festiwalach i wydarzeniach m.in. w USA (Nowy Orlean i Nowy Jork), Demokratycznej Republice Konga (Kinszasa), Maroku, a także na scenach europejskich (Francja, Niemcy, Polska, Hiszpania, Wielka Brytania, Finlandia, Szwajcaria). Obecnie Machito znajduje się w Europie i pracuje nad nowymi projektami muzycznymi, współpracuje z innymi artystami i prowadzi kursy mistrzowskie perkusji.
CITY BUM BUM  & FRIENDS – Scena Rynek / Bielsko-Biała

Przy scenie na Rynku publiczność roztańczy się do muzyki zespołu City Bum Bum Ensemble & Friends. Tytułowi przyjaciele, to muzycy, którzy wystąpią na festiwalu ze swoimi zespołami, ale z pewnością dołączą do wspólnej zabawy. CBB Ensemble jest nierozerwalnie związany z pierwszą w Polsce szkołą muzyki i tańca Afryki Zachodniej o nazwie City Bum Bum. W 2003 r. założył ją Wojciech Pęczek (aka Mamady Keita de Pologne). Wojtek gra na afrykańskich instrumentach: bębnie djembe i 21-strunowej harfie zwanej korą.

Sekretem długowieczności grupy jest niewątpliwie zamiłowanie do muzyki w najczystszej, pierwotnej postaci. W ciągu niemal dwudziestu lat istnienia zespół przeszedł drogę od formacji grającej czysto perkusyjną muzykę inspirowaną tradycją afrykańską do bardziej złożonej formy, w której world music łączy się z jazzem, a współczesne aranżacje zachodnioafrykańskich rytmów są tłem do widowiskowych choreografii tanecznych.

Muzycy wykonują m.in. własną wersję mającej tysiąc lat pieśni miłosnej „Djarabi" z królestwa Mandingue. Dźwięki kory, starożytnej afrykańskiej harfy harmonizują z emocjonalnym śpiewem w języku mandinka. W etiopskiej pieśni „Mela Mela" pulsujący bas i jazzowy saksofon wchodzą w natchnioną rozmowę z unikatowym instrumentem perkusyjnym zwanym hang. CBB Ensemble występował w całej Polsce, we Włoszech, Francji, Niemczech, Słowacji, na Węgrzech i w Rumunii.

Każdy koncert zespołu to barwny i nieprzewidywalny show, w czasie którego rytm jednoczy muzyków i widownię. To zarazem wulkan energii i pozytywnych wibracji niosący przesłanie tolerancji i szacunku do kultur świata i samych siebie. 
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